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Adm inlstracya.

Telegram y.
(Od korespondentów lolasn, eh).

Zjazd antyalkoholiczny.
Petersburg. — Z rozkazu ministra przed

stawiciele ministerstwu skarbu opuścili po
siedzenie zjazdu.

Niżegorodcew zakomunikował, iż uprze
dzono go, że w razie powtórzenia się onog- 
dajs#><3h zatargów na posiedzeniach, zjazd 
zu^anie zamknięty.

Groźba powyższa poskutkowała, gdyż 
przewodniczący zjazdu, Drill, wsz. ikiemi 
siłami harayAWat zapał uczestników dyskusyi 
o państwowym monopolu wódczanym, przery
wał przemówienia i pozbawiał głosu robotni
ków, przyjmujących udział w zjaździe, wresz
cie odmówi! odczytania rezolucji robotników 
w sprawie monopolu. Na stanowcze żądanie 
zgromadzenia, aby rezolucya została odczy
taną odpowiedział zamknięciem obrad, co 
m otywował spóźnioną porą.

Sprawa służby materyalnej kolei południowo- 
zachodniej.

Petersburg. —  „Z :emszezina“ zamiesz
cza korespoadtUK-yę z Kijowa, w której ko
respondent, p. Sawenko, komunikuje, że na
czelnikiem służby materyalnej jest p. I V  
griebiuskij, ochrzczony żyd, naczelnikiem 
służby toru jest p Abrahamson— uieochrzezo 
ny żyd, wreszce, że dostawy na kolejach 
puł.-zuiehodnich oddawane są żydom.

Proces Tietrowa Woskresienskiego.

Petersburg. —  „Now. W r.“ komuniku- 
je, że proces Piętrowa-W oskres emskiego J- 
by w uć się będzie przy drzwiach zmokniętych.

Reorganizacya gospodarki wojskowej.

Petersburg. —  Su iato r Garin rozpisał 
wśród dostawców intendfenlury ankietę o po
żądanych zmianach w warunkach dostaw 
dla intendentury Materyał zelfrany drogą 
. ; ankiety s k r y ć  byd/.ia za podstawę do reor
ganizacji .spodarki wojskowej.

Zo sfer wojskowych.

Petersburg. —  Wyszedł z druku numer 
dziennika wojskowego p. t. „Sztan dart". 
Kierunek pisma skrajny, pruwio-.wy. 1’isnio 
rzeczone komuaiknje, że m inister wojny, 
Snchomlinow ma ustąpić, na jego zaś miej
sce mianowany zostanie gen. Kmiibars.

Sprawa G.lewicza.
Petersburg. —  Stwierdzonem zostało, że 

siostr;i G ilew iez i jeszcze w dn. 20 p;./ izier- 
liika r. z. zwMcała się do towarzystwa as* 
kuracyjnego „R-isy.i" o wydanie sumy, na 
jaką  ijrat jej, rzekomo zabiły, Andrzej Gile- 
wiez, został zausekurowany.

Różne.
Petersburg - ..Iłusskoje Zntmiia" otw ie

ra listę składek na rzecz Ibdńwif^wa.
Petersburg. —  Gubernator wiucki, Ka- 

myszanskij, rozesłał okólnik do naczelników 
ziemskich, aby nie prenumerowano pisma 
„W ia t ik i j  Kraj* zaś rozpowszechniano miej
scowe pismo urzędowe.

Paryż. — Aresztowano rosyjskiego pod
danego nazwiskiem Feldman, oskarżonego 
o rabunek.

(O d Agcncyi Petersburskiej).

Łódź. —  Na ulicy „Andrzeja* zwalił 
się front budującego się gmachu ptęciopw* 
trowego drugiego T wa kredytu wzajemne
go. Dla stwierdzenia, czy są ofiary czynio
ne są poszukiwania.

Petersburg.— Naczelnik warszawskiego 
rejonu ufortyfikowanego generał piechoty 
Hielawski mianowany został na członka ra
dy wojennej.

Moskwa— Odbyło się zgromadzenie ko
leżeńskie otwartego w dniu 3 stycznia zjaz
du weterynaryjnego. Zapisało się 400 osób. 
Zadeklarowano koło BOO referatów Przy 
zjeździe urządzona została wystawa.

Moskwa. —  Na drugiem plenarnem po
siedzeniu zjazdu przyrodników i U kurzy 
wygłosili mowy: rektor uniwersytet u peu rs 
burskiego Horgman na temat: „Klektryi z-
ność i św iatło", pr|f. W eryho — o roli azo
tów' w wym ianie materyi organizmu, oraz, 
prof. Dan iiewskij— o głównych prawach fi
zjologicznych rozwoju umystu i woli.

Potersburg. —  Komendant l go kauka
skiego korpn<u armii generał artyleryi Jst-- 
kiewicz został mianowany członkiem rady 
wojeunej, na ruiej-ce jego został naznaczo
ny pomocnik turkestańskiego generał gu
bernatora generał - lejtenant Kondratowicz, 
na miejsce gen. Kondratowicza— gubernat ir 
wojenny okręgu uralskiego generał lejte
nant Pokótiło, a na miejsce ostatniego na
znaczono pozostającego do ror/p irządzeni i 
ministra wojny gen. rała - lejko.auta Duba- 
sowa.

Petersburg. —  Książę Tsiaj-Siuń, pod
czas prezentowania go Najjaśniejszemu Pa
nu wygłosił następującą przemowę: „W y ra 
żam Waszej JfA-sarsk ej .Mości gtęboką 
wdzięczność za życzliwe przyjęci", jakte mi 
zgotowano, za oddanie d > mojej dyspozycyi 
urzędników rosyjskich oraz za okazaną mi 
przyjaźń. W itam  Waszą Cesarską Mość w 
imieniu mego ukochanego brata księcia r. - 
genta. Czerpię otuchę w przyjaźni na
szych państw i pragnę wierzyć w jej 
trwnldfć i dalsze wzmocnienie stosunków 
przyjaznych pomiędzy i binarni i I| isyą dla 
szczęścia świata". W  odpowiedzi księciu 
Najjaśniejszy Pan powiedział: „Ze szczerem
zadowoleń em witani w otobie waszej w y 
sokości członka domu cesarskiego przy
jaznej monarchii chińskiej. Żyw iąc szczere 
uczucia sympatyi dla celu, dla którego wa 
sza wysokość przedsięwzięta swą podróż, 
rozkazałem okazywać panu w granicach 
Kosy i wszelką pomoc w celu dokonn ia  pań
skiego zadania, Hędąc głęboko przćkfftin- 
nym, iż odwiedzenie przez wasz \ wysokość 
Rosy i wywrze wpływ di-datni na wzmocnie
nie. wielowiekowej przyjaźni pomiędzy Ib' 
syą i Chinami, proszę waszą wysokość przy
jąć na znak tej przyjaźni oziBlii Mojego or
deru św. Aleksandra Newskiego".

Moskwa. —  Zjazd działaczy w spraw iT: 
dróg wodnych prł.wjąt szereg rezolucyi o 
niezbędności zbadania wybrzeży, zbudowania 
sieci portów i przystani, skrócenia i upro
szczenia formalności portowych i celnych, 
zwiększenia liczby punktów celnych, podzia

łu władzy w portach, rozpatrzenia prawa o 
nadmorskich i nadrzecznych mia-tach oraz 
komitetach giełdow jch w sprawie pobiera
nia podatku od żeglugi, utworzenia towa
rzystw wzajemnego ubezpieczenia nursku 
go oraz organizacji speoyalnyeh sądów7 m or
skich.

Baku. Nieznani złoczyńcy skradli w ła
ścicielowi cyrku Cerw ilow i przeszło 1 tn<. 
rubli. W  pościgu za złoczyńcami ran iono  
śmiertelnie strażnika. Aresztowano podej
rzewanego o udział ormianina.

Petersburg. —  N a posiedzeniu zjazdu 
psychiatrów odbyło się uroczyste otwarci" 
rosyjskiego związku psychiatrów7 i neuro- 
putologów, który stawi * sobie za zadanie 
zjednoczenie w działalaości naukowo-prak
tycznej lekarzy, poświęcających s:ą psychia
try i i neuropatologii, oraz popieranie prawi- 
di wrgo dozoru nad chorymi umysłowo. 
Profesor Czeczot, m ówił o historyi powstania 
związku. Akademik He chi. eriew naszkico
wał zadania związku N istępnie wybrano 
komisyę, składającą si<̂  z 12 osóii. ula pr/y- 
gtitowauia zw'olania w Mijskwie zjazdu 
związku.

Petersburg.— W  obecności prokur Mor i, 
czbuikow sądu, lekarzy oraz eludentó v me
dyków dokonano sekcyi zwłok Andrzeja G i
le wieża l ’rzed sekcyą subjela skbgmwj 
rozpo/nal w nieboszczyku osobę, która ku 
powala kimlżal oraz broń, będącą narzędziem 
zabójstwa. 1 irat zamordowanego 1’o lbiekie*- 
go zeznał, iż widzi po raz pierwszy togo 
czhiwieka i że nie jest on jego bratem. Ro
dzinie ( ło w ic z a  dano znać do Moskwy, iż 
mogą zabrać trupa, aby go pochować.

Mińsk.-—Służący oddziału bardu Azow
sko-Dońskiego zbiegł, zabrawszy z śjjbą 
3.V>00 rb. barkowych oraz go,000 rb. pry
watnych pieniędzy.

Paryż.— Komitet radykalnej i radykal- 
no-so.yalistycinęj party i wypowiedział się 
przeciwko propćrcyonalnym wyborom de 
parlamentu.

Madryt.— Dzięki energii rządu wdrożo
ny został zupetny spokój.

Paryż.— Na posiedzeniu rady ministrów 
w pałacu Filizejskim Pichon zakomunikowni 
o podpisanych przez przedstawicieli sułtana, 
porozumieniach w sprawie granic i poży
czce marokańskich. Fichon oświadczył, iż 
spodziewa się rychłego rozstrzygnięcia kon- 
iliktu o granice Tunisu i Tripoiis.

Pirreus.—  Przybyła tu w ystaw a pfy wa 
iąca. (> ' wiedzili ją król i królowa, m ini
strowie, korpus dypl, -matyczny i posłowie

Tulon. —  Przybył krążowuik „Oleg". 
Przy byiy na krążowniku W ie lk i Książę C y
ryl Wbulzimierzowięz złożył wizyty mi jsco- 
wym władzom oraz odwiedził statki rosyj
skie.

Lizbona. — W e  wsi Aldeyas wyfcuch 
zniszczy! dom fabrykanta f.tjerweików. Pod 
gruzami znaleziono zwłoki fabrykanta, jego 
żony oraz dwojga dzieci. K ilka  osób odmo 
sĘ> rany. Domy sąsiednie na znacznej prze
strzeni zostały uszkodzono.

Londyn. —  Do godziny pierwszej obra
no do parlamentu 43 unicnislów, 37 libswa- 
lów, (i z partyi robotniciej oraz 5 nacyfrtia- 
listów. I nioniści zyskali 18 mandatów, li
berałowie —  trzy. W  dziesięciu okręgach

wyborczych Londynu, które dotychczas re 
prezentowane były wyłączn e przez liberałów, 
przeszli trzej unioniści. i nioniści mieli na
dzieje pozyskać wszystkie mandaty. Prze
padł na wybcua;!i jeden z wybitniejszych 
bojowników reform )- taryfowej Mrknsby. 
1'nioniści zaś mieli większe niż się spodzie
wali po,lodzenie w okręgach średniej i za
chodni? j Angl i.

Derlin S-jm pruski wybrał do pre
zydium  tych samych co dawniej posłów.

Sztokholm. — Otwartą zo ittla sesya 
riksdagn. i\; ii 1 zamianował dotychczasowe 
prezydyum.

Rzyrn. —  A)peiiJy»i Stefani komuniku
je, że wiadomości alarmujące o sytuacyi 
w F lyo j,;i i o jiorozumienin pomiędzy W ło 
chami, Anglią i Fran yą w sprawie inter- 
wencyi zbrojnej w Abisynii są fałszywe.

K R O N I K A .
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—  Dramat. Wczoraj zrana w mieszka
niu p. G. w domu f i  20 przy ul. Fundu- 
klejowskiej rozegrał się dramat, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, na tle r >- 
maritycznem. i pani G. odnajmował pokój 
oficer arty le ry i J .  W  ii zbie znajomych te- 
ac> < stalnicgo b ,la  is-letnia Leja G. Panna 
G. często odwiedzała sztabs-kapitana -J. i w 
dn. 2 stycznia bawiła do dyść późnej godzi
ny. (Micer towarzyszył pannie z powrotem 
da domu, a kiedy drzwi mieszkania rodzi
ców ]i. G. okazały się zamknięte, zapropo
nował p. G , aby przenocowała w jego mie 
szkaniu. Na drugi dzień zrana p. G. zaczę
ła się wyb tra ć  do domu. Oficer wystedl 
na (Jiw ilę  do kuchni. W tem  w pokoju jego 
rozległ się wystrzał. Oficer i inne osoby, 
znajdujące się w mieszkaniu, rzucili się do 
pokoju i ujrzeli tam na podłodze w środku 
pokoju leżącą pannę G., zaś obok niej leżał 
rewolwer oficerski dużego kalibru, systemu 
„Sm ith V ‘ssnii“ , z którego p. G. zastrzeliła 
sit;. Kuia t ra f ia  w okolice serca. Wezwa
ny lekarz Pogotowiu skonstatował śmierć 
Panna G. nie pozostaw la żadnej kartki, 
a więc o przyczynach, które ją  do rozpaczli
wego kroku popchnęły, można tyłk*- snuć 
domysty. Oficer -J. zeznaje, że samobójczyni 
w przeddz eń samobńj.lwa była wesoła, jak 
zwykle, że między nimi panowała najzupet 
niej sza zgoda.

Władze policyjne zarządziły natych
miast badania tyj sprawy. Wcz- raj w dzień 
zwłoki p. G. przewieziono do teatru anato
micznego dla dokonania sekcyi, której do
magają się krewni tlesperatki.

—  żaw :eszenie widowisk. Ju tro  dnia 
n-gli .stycznia, jako w wigilię Trzech Króli, 
wszelkie widowiska oraz przedstawienia tea
tralne zostały zabronione.

—  K  H  A I  * 7 4 1 l . / e .  7. m i e s z k a n i a  c .  k u  -  z e r  k  i  C e 

cy lii M i le j  zam.ic/.kalaj w domu J f r  H przy u l i c y  

Kuuiieezocj ^kradziono r/tvzv i pienięd/.y na sumę 
101 rh.
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Wicher, deszcz i plotki.
—  Przeraża mię ta niepogod;.! — rzekła 

hrabina.
Naprzeciwko oszklonych drzwi, na tle 

sinego nieba, strze lił w górę owinięty aż do 
wierzchołka glicyną Jasno zielony, uschły 
cyprys: duże i rzadkie krople deszczu spa
dały na żwir.

—  O tak, paui, to przeraża, to napraw
dę przeraża! —  odpowiedział chór, złożony 
z iztcreeh c y  p;ęciu pań i panienek, w y
strojonych i zachowujących się bardzo po
ważnie i sztywnie, albowiem spotkał je 
zaszczyt znajdowania się w domu hrabiny 
Tarkw in ii Garre

Thk, tak! uderzyły o siebio parokrotnie 
kule bilardowe.

—  Mam sześć punktów! —  zasvołał 
gtośno swym  akcentem sycylijskim  baron 
Santa Giulia, zięć hrabiny.

—  IleŹ —  spytał ktoś niewidzialny.
— Sześć, sześć! Czyś pan ogluehr
—  Nie, ale... ach ci księża!...
—  Spraw iają nam istną bachanalię!
—  Hrabino TarKWimo, uspokój pani 

tych księży!
Istotnie księża, grający w karty w są

siednim salonie, wykrzykiwali i hałasował .
—  Może będziesz tak łaskaw, kochany 

Grigiolo, rzekła hrabina do młodzieńca, roz
mawiającego z jej córką, baronową Heleną, 
na Jcauapie w p ibliżu, i zachcesz uprzejmie 
p .prosić naszych wnlconvch, aby się uciszyli.

Młodzieniec skłonił się.
—  Ulogusławiuna Sycylia! —  szepnęła 

mu hrabina. —  Ale, ale, polecam sic twym 
względom.

— O co chodzi hrabino?

—  Chyba straciłeś pamięć. 0 Cortisa 
chodzi.

—  "Wszystko idzie najpomyślniej: mamy 
tu pewnych pięćdziesiąt głosów. W łaśnie 
mówiłem o tein z baronową Heleną.

—  Radzę ci nie rozprawiać o takich 
rz czach z moją córką; to osoba, która nie 
odróżni prawicy od lewicy. No, ale idź już 
do księży, id/.,.. A gdzież Curtis? —- spytała 
córki, skoro młodzieniec już się oddalił.

—  Młodzieńcze, impokój ksigżj -mówił 
»n a tor do przechodzącego ąbok b ila rdu ,

Gi igiola.
Obok drugich drzwi szi laiic, h grupa 

mężczyzn roztrząsała temat jakiś, zdawać 
się mogło, nader znaczący i t a j e m n i c z y .

Jeden z nich zawołał Grigiola:
—  Doktorze!
—  SIużę panu —  odrzekł młodzieniec, 

niebawem wrócę. I pobiegł na dół,
—  Gzy Len młodzieniec jest doktorem? — 

pytał senator swego partnera.
—  Jest doktorem praw — odrzekł tam 

ten uprzejmie.
Księża zaprzestali już gry. Kapelan 

don Hortolo trzymał jakiś papier w ręku 
i deklamował wiersze, pobudzając kolegów 
do wybuchów śmiechu.

—  Za pozwoleniem pańskiem, kapela
nie —  m ówił wysłaniec —  zważ, że tam są 
kobiety, przytem hrabina prosi...

—  Kobiety? —  wolał don Hartolo—juk 
też i one umieją hałasować!

—  Cicho! Cieli d daj spokój, kapelanie— 
wołali jego towarzysze.

■—• W  dodatku szwagier hrabiny, bra
li ia Lao ') jest chory.

Mówiąc to, doktór Grigiolo prą itrzył 
na najstarszego z grona, poważnego księdza 
dziekana, a mina jego wyrażała powagę, po
mieszaną zo zmartw ii niem.

—  Chodź pan —  zaw. łał niepoprawny 
don Hortolo— chodź tu, doktorze, i przestań 
wreszcie kruszyć kopie w7 obronie niewiast., 
a raczej wypij z nami szklaneczkę. I cóż mi 
znowu rozpowiadasz o hrabi I.ioV Czy pan 
nia rozumiesz, że j< go mieszkanie znajduje 
się po drugmj stronie? Czyż nie wiesz., ze 
lir. L:io jw«t zdrowszy od nas obydwóch, 
czyż nie wiesz, że < n ma bzika?

—  Uciszcie don Hortula! —  krzyczał 
senator z sali.

r ) Lao skrócenie — W ładysława.

—  Czyście zrozumieli nakoniec?— szep
tał nieszczęsny Grigiolo, któremu aż oczy 
z głowy wyłaziły.

Jego wystąpienie i rozpacz komiczna, 
wpraw iły całe grono w taką głośną i nie
powstrzymaną wesołość, że Grigiolo wyniósł 
się, rwąc sobie włosy na głowie.

— I jakże tam, spotkała cię porażka, 
G rig h Jo ?— pytała zdaleka hrabina Tarkw inia.

Iriny głos z grupy spiskujących wołu!:
—  Przybywasz już, doktorze.'

i W  Lej samej d rw ili huk grzmotu roz- 
I g ‘ się po sali, aż wszystkie szyty zadrżały.

—  Oho! —  w ykrzyknął senator, rzuca
jąc kij bilardowy.

Jezus! Masy a! okna, ach okna na 
górze!— -wołała hrabina, biegnąc do dzwonka.

Jakaś  panienka, uporczywie dotąd m il
cząca, poczęła jęezyć.

—  Och, co za ciemność! Co za piek3-i!~- 
narzekał doktór Grigiolo.— Jeśli hrabina chce 
widzieć, proszę zbliżyć się do mnie!

Lecz w tejże chw ili szahmy pęd a ich
n i wtargnął drzwiami, wychodząeenij na 
'“ 'lagi1':. * y d ą ł firanki i pozwiewal, świszcząc 
zajadle, Czienniki i papiery z etażerek, sto
jących w kątach pokoju.

Perlo tii rzucił się drzwi zamykać, 
a ksiądz dziekan tymczasem wyskoczył 
gwałtownie z sali.

—  Księże! księże dziekanie! —  wolał za 
nim Perlo lti —  '"yglądając przez drzwi. — 
Z wyry o wał czy co?

— Ihzy jdą  pom nie i wezwą, abym im 
zażegnywat burzę —  llómaczył się ksiądz., 
przytrzymując rękami kapelusz, podczas gdy 
wicher w ydym ał poły jego długiego surduta.

Hitrta, nadciągając od gór zachodnich, 
zwtócilu się na południe. Granatowa głębia 
niebios, ponad szczytami popielatymi gory 
Kumano, groziła ciemnym, lesistym zboczom 
góry, nędznym lepiankom, tu i owdzie roz
rzuconym, i łąkom w illi Carro, świ -żo sko
szonym i ozłoconym posępną jasnością.

Wszyscy się zgromadzili przy oknie 
e(l południa: hrabina Tarkw inia, hrabia P--r- 
lotti z żuną, baron Santa Giulia, grigiolo 
i jego sprzymierzeńcy polityczni.

Księża ani myśleli opuścić salonu i ha
łasowali jeszcze więcej niż' v. przódy. '/. ja  wil
io się, że chcą zagłuszyć głosy grzmotu 
i wichru, który w y ł dokoła domu, stukał 
drzwiami i okiennicami na drugiem piętrze

i giął aż do ziemi rozszalałe ogrodowe jaśm i
ny i wejgełie.

Baro Rona Helena, pozostawszy samą, 
zdawała się mało troszczyć o birnę Oparłszy 
się o poręcz kanapy, głowę pochyliła nieco 
na pkrsi, ręca złożyła w krzyż na wiotkiej 
swej kibici, jak  gdyby doznawała chłodu. 
Je j duże, czarne oczy, spoglądały ku p< ru 
szanym l ieuMai.nie przez wiatr wierzchoł
kom mł dych sosem Rzekłbyś, że te oczy, 
w swej jasnej i poważnej nieruch ..mości, 
widzą eo? na tle ciemnego nieha, między 
tymi szczytami dr/, w, jakieś zjawisko, lub 
może uroi-zj ste Uowo smutku, niedostrze
galne dla innych.

Nagle uśośua fala ulewy uderzyła 
z furyą o okna i mury, przysłoniła niebo, 
wierzchołki gór i s"sny i rzuciła nagły blask 
na wf*7Y.slkie drzwi i okna zaciemnio
nej sali.

Wt e m odezwała się głośno hrabina 
Tarkw inia:

—  Tak się tam Cortis zasiedział na 
górze że pójdę zobaczyć co się stało, jeśli 
pozwolicie państwo.

Zbliży m się do córki z wymówką 
i słowami:

—  Dlaczegóż, IF leno, zdajesz wszystko 
na mnie i \s biczem pomocną mi być nie 
chcesz? Wszak wiesz, że przykrość tern 
sprawiasz mężowi swemu.

Na to baronowa podniosła głowę zlekka 
i odparła, nie patrząc na matkę:

—  O, mój mąż nie iroszezy się o mnie 
wcale!

Mówiła głosem poważnym i słodkim, 
z odemniern miękkiej obojętności, właściw-j 
osohum, lubiącym pogrążać się we wła-nych 
myślach; gdy je kto z zamyślenia obudzą, 
odpowiadają z roztargnieniem, niedbale, i sta
rają się mc przerywać sobie wątku durnań.

—  P iękny mi powód! —  odpowiedziała 
hrabina.

WT tej chw ili za Heleną ukazał się Pcr- 
lotti, mówiąc do niej:

-  Nie spodziewałem się spotkać tu 
twej matki, Heleno. Z jej przyczyny dozna
łem zawodu, bo właśnie zamierzałem zalecać 
się do ciebie.

Młoda pani podniosła oczy d > góry.
—  Idz już Heleno, idź, nalegał i matka.
—  Hiedactwo nudzi się i nu jest tak 

winną, .jak się zdaje —  tlómaezyl Perłotti 
pieszczotliwie, tonem skargi.

— W  domu Nr 77 przy ulicy I..v«\vykigj okra
dziono mieszkanie p. P. Nikolenko.

— Przy ul. Wołoskiej w domu Nr -12 okr*dzi(- 
no mieszkanie p. Ouapezyja. Policya śled-za odn i)>-
zta .-kradz.ionu lam rzeczy i wykryła zl"d 'i' i. io
Meier IJiu loccrkie«ski Ajzyk JSnuiski i Mioteł Za- 
walski.

-- W  do iii u Ni G przy zaułku Kijmowskim, 
'twa! ?!"dz:i-je usiłowali okraść mieszka nie A. La- 
wn-mjewu. lo z z^mli p-zepłoszeni. Jednego z riiGi
złapanie, ale po drodze do cyrkułu uciekł on od pro-
wa.d/;i<voo Mró/.a.

— Pr/y ul. Skute k- wr kie j w d. Nr lt*okradzio- 
no mieszkam# M. Rozłu*>k:e^o.

— Ns Syr«gi orradzioiii w llę M. 1\,.złowi i 
mieszkanie A. Sii»gV id :i w B i l l i  Kała-z.iiknwej.

— W domu Nr. )j! przy u'. Turgicniewekicj
ukradziono iniesekanie U. IGdzó-inwskii-i. Winnuaj- 
C7.vnią w lym nSiainim wypadku lijla -łuzaca T id o *a , 
klóra po zdema-kowaniu umknęła.

—  S A  M 0 li* 11ST WC) S ł  K R I7 T A I!/ .A . W', zoraj 
o Ę.-ci/. 2 w nocy w mieszkaniu w icfju  e/e%a kiion- 
>k' g. rądu o’«ręirowt-pii Pn-i.awskie^o pr/.T ui. si.re- 
lej kiej N r 18, o tiu ł .-ii; jaka- Jiliią  iru i/na sz-kreiurz 
łuckiego L idu  okrr-ijoweizo, ęe rg iua i S ław ińsk i. W e 
zwane lekarz cPi-ui owi;;: skoil»Ut&WM śmierć, klóra
riu-iapiła wbkulek o in ip a  jwae-WS.pndAjnię cyankiem
poi; - u gum rły nie zo-lawn żadnego lu lu . P rzy./y  na 
sau.otójsiwa niewi idoma.

— Z  A i K/.YćiI A N I. Pu lieya  śledcza -/aar-s/l.o-
wała P io tra  NłTiaic/.enko, po-zuk iw in-w  r.r/*z syd
[lulkowy lGu | ułku łuckiego, oraz W iibj-lma S/,i r- 
na- /.a kradzieże w Ł  d^i.

ROZMAITOŚCI.

/óu/órc !/ i/rui! a M im s if. fatilaslyczua i orye 
o mi. zkańcact. Aiarsa i kii p nyziijcL nud ,wlnóh 
kanałuwfcti zo.-lały ostatecznie ołialine przez naukę. 
Na osiatnieni posiedzeniu anaiel-kiego t>«arzyaiwa 
astronomiczDOjto oświ&do/ył kier.-wnik ohserwaioiyuui 
w (i eeniieli, K. M. Maunder z-> kanały na Marein 
* 0*01,• nir i-tnieją. a wszystkie upowii-śpi o mieszkaj, 
cuch plaaiity i i CD inwiiiSn- yi są Gnuzyą, nie inająrą 
ni wspólnego z r.:o zy w d ia. N i dowód prawdzi
wości swych twierdziiń przedBiwii uc/.wy iiuwe l-.n.- 
«r*f o Marsa, sporządzona prze z /. n;i n.-tzo amerykan- 
ekifcąo astronoma [.rTił. IGIo w ohserwa: Myu/n na Mount 
Wilson w- Kal.foruii przy pomocy szesćdziesięcioralo- 
we^o teleskopu.

—  Na f-t iRraliacłi tyGi nia widać śladu k a n a 

łów— oświadcz'! krótko anp'..«l<ki u-.zony—ał.y je zri 
produkować. Xo.ve fn%gral'.« dają aóżnołć nowy I.

udyćw nad -Marsem, aczkolwiek okalają tenryę kuna- 
łów. Kanały le były jedynie złudzeniem opijczunin: 
/a słabe teleskopy nie pozwalały dokładnie dojrzeć
rozłożenia cirmnycb. płaszązyzó a*oko ludzkie dopatry
wało się w l.-ni rozło/.i-niu jakichś lenta jcznych bu
dowli urodny cl.,

O Jliilil nu b iri;nn :t'. Jeden 7, największy li 
mińarJerów angielski, h. niejaki Jol.ii ives-ler. ui-żą'iv.ił 
w pierwszy dzień BnZ'-(to Nar- dz.(iiia w l.ou.lynie 
wspaniałe przyjęcie dla swoich pr/y.aiół. Przy.ię ie 
owo nosiło miano »pod IJeizuneui . O^rud li lu,
w kiórym sę ów obiad biepuuowy (dbywał, powyśeie- 
■ iirąi niudźwiedzioini skórami i po. zyoiona takie ni -epo- 
dzianki. kiofo Oftrodotvi nadawały cha-mk -r po’.t śainł 
[nago. Nit śrudku wznosił się biegun północny pnip.i 
wzgórzy, uformowanych ze wspaniałej sreUriyU j ui- ? 
rvi. Pierwsze dwa honorowi- m-ejs a przy stole p(.'.ostały 
nie z.aięie. a na droiż-.cennyW laiorza-.-b znajdowały się 
kariki, na których ł.yły umie-łsz-me nazwiska**- d- 
krywców* półn. uoigci hiouuiu: (7 .oka i Pearj ego. IG  
stołu UrluitiwaM [.rswdziin ask; i i-i.

Jeżeli już mowa o pnmy-lacli owego miliardera, 
to nie zawadzi przy lej sposobnoGi nadmienić, ż e  Kes- 
sler przed paru laty urządził w  tym samym tunelu 
w Londynie lak zwany «Bbiad weaooki>. tW ód a 
mieniouó podówczas uą kanał, a go--ie zase-dli di 
obiadu w goud.-li. Itzc-z mmiralna. z-j  te zd. iwy ui: - 
iioner-tie. kontują olbrzymio sumy piemęlzy. który-li 
panu Kessleruwi chyba n.jjdy me zabraknie.

—  C/Y jest tam Z f a? — zapylała ba 
ronowa.

—  Moja żona jest, lec i nie ona In  
przecież panią domu.

—  Ani ja również — odrzekła pogardli
wie Jh-U-iia, powstając i zambrzająe iść 
do gości.

— Obawiam sio kochana Tarkwinio, ż* 
wszjstkicii tych gości będziesz zmuszoną 
pomieścić u siebie na noc —  mówił lT rlo tti 
na ucho hrabinie, zlekka dotykając ramienia 
pięknej jeszcze i powabnej gospodyni domu.

—- O mój Hsiż", t goby jeszcze bra
kowało ..

—  W  takim razie ulokujesz mnie w 
sąsiedztwie tej blond yneozki... pan i, jakże 
ona się nazywa'... pani Zi\ iseli...

— N.egodziwc/.e! —  odrzekła hrabina 
śmiejąc się i odwracając głowę. —  Idę już 
do W ładysława.

Od"szłn, a zu nią pogonił głośny śmiech 
1’erlotti'ego. •

Zatrzymała się w gięhi sali przy 
drzwiach, wiodących na schody pierwszego 
piętra.

— N akoniec! -— rzekła — I jakże go 
znalazłeś?

Glos jakiś męski odpowiedział:
—  Zło.
—  Co mi rozpowiadasz nowego! Cho

roba jego pochodzi stąd, że on nic innego 
nie czyni, tylko je, lub śpi i spędza godziny 
jedne po drugich i.a czytaniu lub graniu. 
Nie przeczę że cierpi, ale faktem jest, że 
się w swoj organizm zanadto wsłuchuje. 
Doktór zaleca rozrywki choremu. Hurdzo 
dobrze, lecz co poradzić z takim niepopraw
nym dziwakiem? A przytem, gdybyś w ie 
dział, kochany przyjacielu, jak lubię\iszezę- 
śliwiać inny-h! Gdybyś poznał moje troski 
i trudność walczenia z niemi!

—  Twoje troski ciociu?...
Hrabina zamilkła na chwilę, zagryzła 

wargi i stłum iła westchnienie.

tD. c. n.).
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